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Uczym y się 
p o lsk ieg o

K ULTURA

Świat, k tó ry  każdy 
m oże o d n a le ź ć

W numerze

I kto wie, być może zdobyta przez nas w Polsce 
wiedza o demokracji już wkrótce znajdzie zasto­
sowanie także i w naszym Kraju, w Ukrainie. • 2

Mówiąc o pracy nauczycieli z Polski w Nieżynie 
szczególnie miło mi wspomnieć Martę Kowalew­
ską, która w tym roku uczyła u nas języka pol­
skiego. Metodyka jej pracy jest odmienna od 
poprzednich nauczycielek. Najważniejsze było to, 
że mówiła wyłącznie po polsku, choć dobrze zna 
język rosyjski. • 3

Wszyscy są zachwyceni i, co widać, przyjemnie 
zdziwieni pomarańczowymi barwami, które odna­
leźć można na ponad połowie prezentowanych 
tu płócien Piotra Jargusza. • 5

DZIĘKUJĘ narodowi 
polskiemu

“ B ardzo  kocham  P o lsk ę .
Dziękuję polskiem u narodowi i 
rządowi Polski za to po tężne, 
piękne wsparcie, które odczuliś­
my w czasie  P om arańczow ej 
R ew olucji” - pow iedziała P re­
mier Ukrainy Julia  Tymoszenko 
podczas swej jednodniow ej wizy­
ty roboczej w Polsce 10 czerwca br.
Julia Tymoszenko spotkała się w 
Zakładach Azotowych Puławy z 
p o n ad  20. p rzed staw ic ie lam i

Ju lia  Tym oszenko i p rem ierzy  G rupy W yszechradzkiej podczas 
uroczystego pow itan ia  w Kazimierzu nad  Wisłą

największych polskich przedsię­
b iorstw . Rozm owy dotyczyły 
w spó łp racy  g o sp o d a rcze j i 
warunków rozwoju polskiego i 
u k ra iń sk ieg o  b izn esu . Polscy 
przedsiębiorcy przedstawili Pre­
m ier Ukrainy kłopoty, na jak ie  
napotyka polski biznes w inwe­
stowaniu i powodzeniu firm na 
Ukrainie. Tymoszenko zapowie­
działa rozmowy na ten tem at i 
zapew niała, że ukraińsk i rząd 
będzie sprzyjał rozwojowi pol­
skiego i ukraińskiego biznesu.

Z Puław  P re m ie r U krainy

udała się do Kazimierza Dolne­
go na spotkanie z prem ieram i 
Grupy Wyszechradzkiej.

Szefowie rządów grupy po­
parli dążenia Ukrainy do człon­
kostwa w Unii Europejskiej, któ­
re stanęło pod wielkim znakiem 
zapytania po przegranych refe­
re n d a c h  konsty tucy jnych  we 
Francji i Holandii. - Europejskie 
aspiracje Ukrainy powinny pla­
sować się wysoko wśród prioryte­
tów Unii - zgodzili się premierzy 
Polski, Czech, Słowacji i Węgier.

KOS

9 czerwca br. czołowi działacze organizacji polskich  na U krainie zostali zaproszeni na spotkanie 
z K onsulem  G eneralnym  Rzeczypospolitej Polskiej w Kijowie Radcą M inistrem  
Sylwestrem  Szostakiem. Spotkanie stało się dobrą okazją do w ym iany zdań na tem at bieżącej 
sytuacji w ruchu  polonijnym  Kijowa i Ukrainy.

Jutro -  w a k a c j e /
C zerwiec to miesiąc, który 

p rz y n o s i sz c z e g ó ln e  
em ocje, wszystkim, dla których 
dzień  pow szedni wiąże się ze 
szkołą. Uczniow ie, nauczycie­
le, rodzice - każdy po swojemu 
przeżywa ten  d ługo oczekiwa­
ny m om ent - finał roku szkol­
nego.

Stąd też niezwykłe podn ie­
cen ie , k tó re  panow ało  w Sali 
G łów nej A m basady  RP na 
U krain ie podczas uroczystego 
zak o ń czen ia  ro k u  szko lnego  
zorganizow anego dla uczniów 
szkoły polskiej działającej przy 
tej placówce.

U czniow ie p o d  czujnym  
okiem pedagogów przygotowali 
różnorodny program artystyczny, 
złożony z wesołych p iosenek , 
niebanalnych wierszy i zmyślnie

Dyrektor Irena Łukowiak-Grzela 
i jej podopieczny 
Stasio Pogorzelski

Po w ielk ich  przeżyciach 
w części o fic ja lnej - 
pyszny poczęstunek!

wyreżyserowanych mini spektak­
li. A potem  kulminacja - wręcze­
nia świadectw i zaproszenie na 
pyszny poczęstunek z tej wielkiej 
okazji.

Była też nieco sm utna nutka 
- szkołę opuszcza jej dyrektor p. 
Irena  Łukowiak-Grzela, której 
pod burzliwe brawa konsul RP w 
Kijowie Stanisław  G orczyński 
wręczył Dyplom Uznania - za wzo­
rowe kierownictwo i osiągnięcia 
w n auczan iu  dzieci po lsk ich , 
języka tradycji kultury ojczystej 
na obczyźnie.

A. KOSOWSKI
(Zdjęcia autora)

Mickiewiczowski dialog 
Twardowskiego (Petryk Frącko­
wiak) z diabłem (Michał Taczyński)
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W yw iad

Z a każdym razem, kiedy uta­
len tow ani s tu d en c i z 

Ukrainy mają okazję pojechać za 
granicę, moje serce przepełnia 
radość. Niestety, sytuacja finanso­
wa naszego państwa wygląda tak, że 
tego typu wyjazdy mają miejsce nie 
tak często, jak na to zasługują ci 
młodzi ludzie. Na szczęście za grani­
cą znajdują pieniądze nie tylko na 
wyjazdy własnych studentów  -  
wystarcza ich także na opłacenie 
pobytu gości. Polska organizacja 
„Oświata dla demokracji” zajmuje 
się właśnie tego typu działalnością. 
Zgodnie z opracowanym uprzednio 
projektem młodzi, utalentowani 
ludzie z Rosji (obwód kaliningra­
dzki) , Ukrainy, Białorusi mają moż­
liwość odwiedzenia Polski, zapozna­
nia się z działalnością tamtejszych 
organizacji społecznych, życiem pol­
skich studentów, mogą zwiedzić 
zabytki znajdujące się w północnej 
części Kraju nad Wisłą.

Niedawno trzej studenci Wo­
łyńskiego Państwowego Uniwersyte­
tu mieli okazję odwiedzić Polskę w 
ram ach program u „Oświatowe 
wizyty w Polsce”. Z jednym z nich, 
Olegiem Razygrajewym, studentem 
IV roku Wydziału Historii, przepro­
wadziłam następującą rozmowę.

—Z apew ne nie p r z e z  p r z y ­
p a d e k  za in tereso w a łeś  się  p o l­
ską  kulturą i  język iem ?

-  Języka polskiego zacząłem się 
uczyć na II roku studiów. Właśnie 
wtedy, po zdaniu zimowej sesji, po­
stanowiłem zająć się czymś korzyst­
nym. Na początku brałem lekcje 
prywatne, potem  chodziłem  na 
zajęcia kółka istniejącego przy 
Towarzystwie Kultury Polskiej im. 
Tadeusza Kościuszki. A tak w ogó­
le, to bardzo poważnie zajmowa­
łem się pracą naukową, m.in. okre­
sem międzywojennym w historii

GRATULUJEMY!

100 lat życia 
w dobrym zdrowiu, 

wszelkiej pomyślności 
w życiu rodzinnym, 

wielu sukcesów w życiu 
zawodowym 

i napisania mnóstwa 
interesujących 

artykułów naszemu 
drogiemu koledze 
Eugeniuszowi 
TUZOWOWI- 

LUBAŃSKIEMU
z okazji

Wspaniałego Jubileuszu 
życzą

Koleżanki  i koledzy  
z  „D K -

ЕЕЛ4С Г Е А С Л
uczym y się od Polaków
Rzeczpospolitej. Materiały nauko­
we oraz dokumenty archiwalne na 
ten temat były napisane głównie w 
języku polskim.

-  J a k  d o w ie d z ia łe ś  s ię  o 
kon ku rsie  p r ze p ro w a d za n y m  
p r z e z  „Oświatę dla detnokracji” 
i co  m u sia łeś  zro b ić , a b y  to  
w łaśn ie  Ciebie za p ro szo n o  do  
Polski?

-  Ogłoszenie przeczytałem na 
tablicy ogłoszeń Wydziału Między­
narodowego Uniwersytetu. Każdy 
miał szansę wyjazdu do Polski, każ­
dy, kto poważnie zajmuje się pracą 
naukową lub społeczną. Wypełniłem 
ankietę, przygotowałem swoje pra­
ce naukowe i odesłałem pod wska­
zany adres. Wkrótce otrzymałem 
zaproszenie do Polski. „Oświata dla 
demokracji” całkowicie opłaciła mój 
przejazd, pobyt w Polsce, posiłki. 
Oprócz tego każdy z nas otrzymał 
po 120 zł kieszonkowego. Nawiasem 
mówiąc, poziom znajomościjęzyka 
polskiego nie był brany pod uwagę. 
Przydzielono nam tłumacza.

-G d z ie  m ieszkaliście?
-  W Gdańsku, w dużym budyn­

ku, razem z innymi ukraińskimi stu­
dentami z różnych regionów Kraju 
nad Dnieprem.

—Zapewne nie m ieliście k ie­
dy  się  nudzić?

-  Program pobytu był niezwykle 
bogaty. W ciągujednego dnia odwie­
dzaliśmy po kilka organizacji i instytu­
cji społecznych i naukowych.

-  Czy b a rd zo  ró żn i s ię  p o l ­
s k i  s a m o r z ą d  s tu d e n c k i o d  
ukraińskiego?

11 maja br. Ministerstwo Spra­
wiedliwości Białorusi uznało prze­
prowadzony w marcu tego roku 
szósty zjazd Związku Polaków za 
nieprawomocny. Rekomendowa­
ło, aby w ciągu 2 tygodni Rada 
Naczelna Związku Polaków, wyb­
rana na piątym zjeździe, zorgani­
zowała nowy zjazd.

„Decyzję o uznaniu Zjazdu za 
nielegalny i inne wymienione dzia­
łania traktujemyjako niedopuszczal­
ne ingerowanie w działalność nieza­
leżnego pozarządowego stowarzy­
szenia, które zrzesza obywateli Bia­
łorusi reprezentujących mniejszość 
polską. Obserwatorzy Zjazdujedno- 
znacznie stwierdzają, że przebiegał 
on z zachowaniem procedur demo­
kratycznych. Żądamy pilnego uchy­
lenia decyzji o uznaniu Zjazdu za nie­
legalny i przywrócenia reprezenta­
cji Związku demokratycznie na nim 
wyłonionej” -  czytamy w Oświadcze­
niu Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych RP w sprawie decyzji władz 
Republiki Białoruś.

Minister Spraw Zagranicznych 
Polski A. Rotfeld w swojej niedawnej 
wypowiedzi zaznaczył, że Związek 
Polaków na Białorusi był apolityczną 
organizacją pozarządową, pracują­
cą w sposób demokratyczny, a ude­
rzenie w nią ze strony władz było 
działaniem absolutnie pozapra­
wnym. „Traktujemyje nie tylko jako 
akcję przeciwko Związkowi Polaków, 
ale jako jed n o  z prewencyjnych 
posunięć mających na celu storpe­
dowanie działania wszystkich nieza-

-  Na uniwersytecie działa stu­
dencki parlament, którego zdanie 
je s t b rane  pod  uwagę podczas 
wyborów rektora. Każdy wydział 
wybiera swoich przedstawicieli do 
tego organu samorządowego. Do 
kom petencji parlam entu należy 
udzielanie pomocy finansowej ubo­
gim studentom, przyznawanie sty­
pendiów za osiągnięcia naukowe. 
Na wydziałach istnieją różnego 
rodzaju towarzystwa, np. „Koło Stu­
denckie Wydziału Historii”, i każde 
z nich posiada swój organ prasowy. 
Co tu dużo mówić, wszyscy oni mają 
stałe finansowanie i nie spotykają 
się z trudnościami materialnymi. 
Jeżeli studenci pragną urządzić 
jakieś święto, zawody z tej czy innej 
okazji, to opracowują kosztorys i 
oddają go rektorowi, który go zat­
wierdza i wydziela z budżetu uni­
wersytetu środki na ten cel.

Wspaniale zorganizowane są 
kontakty między uczelniami wyższy­
mi. Uczelnia np. może opłacić 
zagraniczny staż językowy swego 
studenta. Moi znajomi Polacy zdo­
bywali doświadczenie na Ukrainie, 
w obwodzie chersońskim. Tematem 
ich pracy było „Badanie rosyjskiej 
mentalności w Chersoniu”.

Niestety, nam , na Ukrainie, 
jeszcze bardzo daleko do takich 
warunków.

—Jakie stypendium otrzym u­
j ą  po lscy  studenci?

-  Stypendium  wystarcza na 
całomiesięczne wyżywienie, a także 
na zapłacenie za akademik. Nawia­
sem mówiąc, czesne za naukę na 
niektórych wydziałachjest niższe niż

na analogicznych na U krainie.
-  Co zro b iło  na Tobie naj­

w iększe  wrażenie?
-  Miałem szczęście pracować w 

Bibliotece Polskiej Akademii Nauk 
- je d n e j z największych w Polsce. 
Wszystkie katalogi są tam skompu­
teryzowane. Studenci mogą bez­
płatnie drukować spisy literatury. Z 
kserokopiarek może samodzielnie 
korzystać każdy. Opłatę pobiera 
specjalny automat.

-  Wiem, ż e  m ieliście ok a zję  
o d w ie d z ić  red a k c ję  p o ls k ie j  
gazety...

-  Tak, byliśmy w redakcji gaze­
ty „Kurier Bytomski” -  odpowiednik 
naszej rejonowej gazety. Ukazuje się 
ona na białym, wysokiej jakości 
papierze, w kolorze, na 24 stronach. 
K upują ją  wszyscy m ieszkańcy 
bytomskiego powiatu. Redakcja 
znajduje się w kilkupiętrowym 
budynku. Na parterze odbywa się 
łamanie i druk gazety. Na pierw­
szym piętrze znajdują się gabinety 
dziennikarzy i, oczywiście, gabinet 
redaktora  naczelnego. Wszyscy 
posiadają własne kom putery  z 
dostępem do Internetu. Z nowo­
czesnych technologii zrezygnował 
tylko Naczelny; wjego gabinecie nie 
ma ani telefonu, ani komputera, 
ani drukarki. „To przeszkadza w 
myśleniu” -  mówi Szef redakcji.

Na pamiątkę wszyscy dostaliśmy 
kubki ze złotym logotypem gazety i 
napisem „Pracujemy dla Was”.

-W ja k i sposób  p o lsk a  mło­
d z ie ż  sp ęd za  wolny czas?

-  Młodzi Polacy są niezwykle

P e ry p e tie  za  miedzą

Na zdjęciu: now o w ybrany  prezes Związku Polaków Białorusi 
Andżelika Borys

leżnych białoruskich organizacji 
pozarządowych” - podkreślił.

„Czekamy na skutki odwołania 
i na kolejne kroki władz białorus­
kich. Uważamy, że sprawa nie jest 
zamknięta” - powiedział Minister. 
„Domagamy się stosowania reguł 
obowiązujących w państwach pra­
wa oraz przywrócenia stanu pop­
rzedniego. Jeśli władze białoruskie 
uchylą swe decyzje, to my też 
będziem y elastyczni w naszych 
posunięciach. Przecież Polska nie 
chce zamykać przed Białorusią 
drzwi do Europy, a przeciwnie 
pragniemy je  szeroko otwierać” -  
zaznaczył A. Rotfeld.

W oświadczeniu Zarządu Sto­
warzyszenia „Wspólnota Polska”, w 
sprawie un iew ażnien ia zjazdu 
Związku Polaków na Białorusi, Pre­
zes Stowarzyszenia „Wspólnota Pol­
ska” prof. Andrzej Stelmachowski 
m.in. stwierdził:

„Dotychczas stosunki między 
społecznością białoruską a polską 
układały się w duchu przyjaźni, 
mającej swoje korzenie we wspól­
nej historii. Próby ich zakłócenia 
muszą wywoływać głęboki niepokój 
i żal, a wobec postępowania władz 
państwowych Białorusi zgłaszamy 
stanowczy protest”.

Oprać. KOS

demokratyczni. Palisz papierosy -  
pal, ale rób to w specjalnie do tego 
celu przeznaczonych miejscach. 
Ubierają się nie zgodnie z modą, a 
tak, jak  im się podoba. Wszyscy są 
dobrze wychowani, przyjemni i 
życzliwi. Ponieważ każda uczelnia 
wyższa należy do konkretnego 
kościoła, to w niedzielę wszyscy stu­
denci uczestniczą we Mszy św. W 
kościele odbywają się także organi­
zowane przez studentów imprezy 
kulturalno-religijne, szczególnie w 
okresie świąt Bożego Narodzenia.

Wieczorem młodzi ludzie spę­
dzają czas w nocnych klubach. Wej­
ście do klubów jest bezpłatne, a 
piwo kosztuje tyle samo, co w super­
samach.

Co ciekawe, w klubach można 
usłyszeć różnego rodzaju muzykę. 
Jestem miłośnikiem retro, więc zawi­
tałem do klubu „Yesterday”. Na ścia­
nach fotografie legend muzyki, skó­
rzane, miękkie fotele, dźwięk zwy­
czajnych, czarnych „krążków” -  
wszystko to tworzy atmosferę nie­
zapomnianych lat 70. XX wieku. 
Nie widziałem tam nietrzeźwych 
osób, nie było dymu z papierosów. 
Było bardzo czysto.

— A ja k a  j e s t  m entalność  
Polaków?

-  Wszyscy są uśmiechnięci, nie 
widziałem złych twarzy. Sami Pola­
cy twierdzą, że nie są bogaci. I cho­
ciaż pensja wynosi tam średnio 400- 
500 euro, to oni mówią, że są to 
przejściowe trudności, związane z 
wejściem Polski do UE. I gotycka 
architektura miasta, szum Morza 
Bałtyckiego, i życzliwi ludzie, i cały 
ten wspaniały kraj na długo pozo­
stanie w pamięci naszych studen­
tów. I kto wie, być może zdobyta 
przez nas w Polsce wiedza o demo- 
kracjijuż wkrótce znajdzie zastoso­
wanie także i w naszym Kraju, na 
Ukrainie.
Rozm awiała Olga MAKSYMIAK

(Tłum D. Jaworska)

GRATULUJEMY!

Koniec maja 
przyniósł naszemu 

redakcyjnemu koledze
Eugeniuszowi 

KLIMAKINO WI
piękny Jubileusz -  

25. Urodziny.
Drogi Gienku! Z tej okazji 

przyjmij od nas 
najpiękniejszy, wiosenny 
bukiet życzeń: zdrowia, 

sukcesów w nauce 
i pracy oraz powodzenia 

u płci pięknej.
Mocno Cię całujemy! 

Twoi przyjaciele z  „DK”

ПРГ "ДК"
приймає замовлення щодо 

виготовлення оригінал- 
макетів, набору та верстки

газет, книг тощо. 
Звертатися за тел./факс: 

(044) 246-61-39
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Uczymy się 
o c l s k i e g c

Już za parę  dni, za dn i parę... O statni dzw onek przed  wakacjami. 
Marta Kowalewska ze sw oim i uczniam i (21.05.2005 r.)

O św iata

K oniec roku szkolnego -  
podsumowujemy naszą 

pracę. Już piąty rok z rzędu na 
zaproszenie Stowarzyszenia Pol­
skiego „Aster” do Gimnazjum Nr 
16 wNieżynie przyjeżdża z Polski nau­
czyciel, aby uczyć języka polskiego 
dzieci i chętnych dorosłych. Mieliś­
my przyjemność uczyć się z paniami 
nauczycielkam i M oniką Lizak, 
Genowefą Tymbrowską i Ewą Zie­
lińską. W tym roku mamy p. Martę 
Kowalewską. Każda z tych nauczy­
cielek z oddaniem poświęcała się 
swej pracy, starała sięjak najbardziej 
przybliżyć dzieciom i młodzieży kul­
turę narodową Polski, jej piękne tra­
dycje i zwyczaje. Nauczycielki uczy­
ły nas wierszy, tańców, kolęd i piose­
nek, pomagały nam w przygotowa­
niu okolicznościowych wieczorów i 
spotkań tematycznych. W arto za­
znaczyć, że d r Tymbrowską, która 
jest naukowcem (filologia polska), 
zebrała dużo interesujących mate­
riałów dotyczących folkloru Pola­
ków Czemihowszczyzny. Pani Ewa 
na swoich lekcjach ciekawe opowia­
dała o historii Polski, jej wybitnych 
pisarzach i poetach. Nic więc dzi­
wnego, że dzieci marzyły o tym, aby 
odwiedzić kraj swych przodków i 
wszystko zobaczyć na własne oczy. 
Pilnie uczyły się polskiego i z czasem 
dwie osoby zdały egzaminy na stu­
dia w Polsce. Dziś są studentami 
uczelni w Lublinie i we Wrocławiu. 
Natomiast studenci Uniwersytetu 
im. M. Gogola w Nieżynie, którzy 
uczyli się języka polskiego, brali 
udział w konkursach poezji, na któ­
rych zdobyli wyróżnienia.

Mówiąc o pracy nauczycieli z 
Polski w Nieżynie szczególnie miło 
mi wspomnieć Martę Kowalewską, 
która w tym roku uczyła u nasjęzy- 
ka polskiego. Metodyka jej pracy 
jest odm ienna od poprzednich 
nauczycielek. Najważniejsze było 
to, że mówiła wyłącznie po polsku, 
choć dobrze znajęzyk rosyjski. Każ­
da lekcja wprowadzała uczniów w 
zwykłe sytuacje życiowe (zakupy, 
wizyta u lekarza itp.). Był pokaz slaj­
dów ze Szlaku Mickiewiczowskiego

i filmów fabularnych. Obchodziliś­
my polskie święta: religijne i naro­
dowe. Jesien ią  -  „Andrzejki” z 
laniem wosku i wróżbami, zimą -  
Boże Narodzenie z opłatkiem, kolę­
dami, świątecznymi konkursami i 
św. Mikołajem, wiosną-Wielkanoc 
z pisankami, zaś w maju -  Dzień 
Kultury Polskiej i uroczysty koniec 
roku szkolnego. Był też konkurs 
wiedzy o Polsce.

Nam, Polakom starszego poko­
lenia, przypomniały się te same świę­
ta, obchodzone przez naszych 
rodziców. I właśnie to sprawiło, że 
jeszcze bardziej doceniliśmy pracę 
nauczycielki. Razem z naszym Towa­
rzystwem i Szkolą nr 16 przygotowa­
ła ona część artystyczną z okazji Dnia 
Niepodległości, Konstytucji 3 Maja 
oraz Dnia Polonii i Polaków za Gra­
nicą. Były to żywe lekcje historii i tra­
dycji. Zatroszczyła się też o to, by 
dzieci, które jeszcze nie były w Pol­
sce, mogły zobaczyć „kolebkę pol­
skiej kultur)'” -  prastary Kraków. 
Grupka pilnych i wyróżniających się 
uczniów pojedzie w czasie wakacji

na kilkudniową wycieczkę do tego 
właśnie miasta. Również studenci z 
uniwersytetu nieżyńskiego, którzy 
uczą się polskiego jako przedmio­
tu dodatkowego, będą mogli pogłę­
bić znajomość tego języka na waka­
cyjnych kursach w Polsce. Będzie 
to dla nich najlepsza praktykajęzy- 
kowa, a zarazem egzamin z języka 
polskiego. Dziś nie ma już u nas 
ucznia, który by nie umiał pisać i 
czytać po polsku, albo nie wiedział, 
że Wawel to zamek w Krakowie. A 
jeszcze kilka miesięcy temu niektó­
rzy nie znali nawet polskiego alfa­
betu! Polskie Towarzystwo z Nieży- 
na jest wdzięczne pani Marcie za 
jej nieocenioną pracę, niezwykłą 
aktywność i pomysłowość. Mamy 
nadzieję, że spotkamy się znowu w 
Nieżynie we wrześniu. Tym bardziej, 
że chętnych do nauki języka pol­
skiego przybywa.

Feliksa BIELIŃSKA
Wiceprezes Stowarzyszenia 

Kulturalno-Oświatowego 
„ASTER" w Nieżynie

O dw ażny krok

“ЯКІР”, М иколаїв , TpaBciib^O OS,

Pierwsze pismo Polaków 
r na południu Ukrainy

„Kotwica” — taki tytuł nadali 
swemu pismu Polacy Mikołajowa. 
Jego pierwszy num er ukazał się w 
maju br. Na razie pismo wydaw ane 
jest jako miesięcznik na ośmiu stro­
nach formatu A3. Założycielem i 
wydawcą jest Stowarzyszenie Pola- 
ków w Mikołajowie. Jak dowiaduje­
my się z wywiadu z Konsulem Gene­
ralnym RP w Odesie Andrzejem 
Sobczakiem, który opublikowano w 
pierwszym num erze „Kotwicy” , 
przedsięwzięcie to wynikło w rezul­
tacie współpracy „złotego trójkąta” 
-  działaczy Stowarzyszenia Polaków 
Mikołajowa, proboszcza tamtejsze­
go kościoła i pedagogów z Polski.

„Головні тем и ,- czytamy w 
redakcyjnym apelu do czytelników 
-як і редакція буде висвітлювати на 
своїх сторінках: проблеми відрод­
ження і збереження національної 
самобутності; захист інтересів 
поляків, які проживають в Україні; 
турбота про розвиток польської 
мови, традицій; розповсюдження та 
популяризація інформації про 
історію й культуру Польщі; по­
літичний та економічний досвід

Польщі на шляху до Європейської 
Спільноти; сприяння у зближенні та 
порозумінні українського і польсь­
кого народів”.

W pierwszym numerze pisma 
znaleźć można wzmianki o życiu 
mikołajowskich Polaków, obszerny 
m ateriał o tematyce kościelnej, 
m.in. całą stronę poświęconą Jano­
wi Pawłowi II. S trona literacka 
poświęcona 110. rocznicy urodzin 
i 25. śmiercijarosława Iwaszkiewi­
cza. Na ostatniej stronie zamieszczo­
no lekcjęjęzyka polskiego i przepi­
sy kulinarne. Pismo publikuje mate­
riały w trzech językach: polskim, 
ukraińskim, rosyjskim. Materiały w 
języku polskim stanowią około 
jednej trzeciej gazety. I słusznie. 
Przecież według ostatniego spisu 
ludności tylko 12% Polaków ukraiń­
skich za język ojczysty uważajęzyk 
polski. A w Mikołajowie zapewne 
jeszcze mniej. Przytoczone wyniki 
spisu ludności demonstrują raczej 
występowanie procesu oddzielania 
przynależności językowej od przy­
należności narodowej, niż asymila­
cję Polaków ukraińskich z tą czy

inną grupą większościową wielona­
rodowej Ukrainy. Zasługuje to na 
uwzględnienie. Uważam, że z czy­
telnikiem, podobniejak i z parafia­
nami, należy rozmawiać w ich języ­
ku. Nie oznacza to rezygnacji z dba­
nia o rozwój i odradzanie się języka 
polskiego, jako historycznie ojczy­
stego języka Polaków. Jednak jest 
to tylko jeden  z celów pisma dla 
Polaków Ukrainy. Pisma narodowe­
go, a nie pisma amatorów filologii. 
Może zabrzmi to paradoksalnie, ale 
niekiedyjęzyk właśnie stanowi barie­
rę w dążeniach do odradzenia toż­
samości. Ma to miejsce w przypad­
ku takiej niekorzystnej sytuacjijęzy- 
kowej, jaka zaistniała w środowisku 
polskim na Ukrainie, kiedy często 
właśnie język (a ściślej mówiąc-jego 
nieznajom ość) zamyka naszym 
rodakom usta na kłódkę. My zaś 
zastanawiamy się, dlaczego nie czy­
tają oni polskich pism i nie biorą 
udziału w procesie odradzania pol­
skości... Szczęśliwych rejsów „Kot­
wico” i pomyślnych wiatrów!

Borys DRAGIN

O ś w ia d c z e n ie
W  dniu 28 maja br. w Kijowie odbyło się posiedzenie Rady 

Koordynacyjnej, wybranej 12-13.03. br. podczas IV Sejmiku 
Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie.

Na p o sied zen iu  om ów ione zosta ły  zm iany sta tu tow e. 
Opracowane przez Radę zmiany statutowe oraz propozycje zgłoszone 
przez organizacje członkowskie zostały przekazane Komisji Statutowej. 
Komisja zobowiązała się w ciągu najbliższych 10 dni opracować 
ostateczną wersję projektu Statutu FOPnU oraz uzgodnić ją  w 
Ministerstwie Sprawiedliwości Ukrainy. Następnie projekt Statutu 
zostanie przesłany drogą pocztową do wszystkich organizacji 
należących do Federacji.

W trakcie owocnych i konstruktywnych obrad członkowie Komisji 
Koordynacyjnej opracowali również zmodyfikowaną form ułę 
przyszłej działalności Organizacji, która będzie przedstawiona 
delegatom drugiej tury Sejmiku.

Gzłonkowie Rady Koordynacyjnej uzgodnili, co następuje:
- Proponowany termin przeprowadzenia Sejmiku 2 lipca br. 

okazuje się całkowicie niedogodny ze względu na okres urlopowy 
oraz wyjazdy dzieci i młodzieży do Polski oraz obowiązki z tym związane 
ze strony miejscowych organizacji.

- Członkowie Rady Koordynacyjnej, zważywszy wszystkie za i 
przeciw, zwracają się do Stowarzyszenia „W spólnota Polska” z 
uprzejm ą prośbą o wyrażenie zgody na przeprowadzenie drugiej 
części IV Sejmiku FOPnU na początku września br. i zabezpieczenie 
środków finansowych na funkcjonowanie b iur we Lwowie i w 
Kijowie dla organizacji, przygotowania i przeprowadzenia drugiej 
tury Sejmiku.

Rada Koordynacyjna

[ K O M U N I K A T  ]
W nawiązaniu do wcześniejszych ustaleń spotkań przedstawicieli 

środowiska dziennikarzy polskich na Ukrainie w dniu 4 czerwca 2005 
roku w siedzibie redakcji gazety „Dziennik Kijowski” odbyło się posie­
dzenie założycielskie Towarzystwa Dziennikarzy Polskich Ukrainy. Przy­
byli na nie redaktorzy polskojęzycznych czasopism.

Zebrani jednogłośnie przyjęli Statut organizacji i wybrali prezesa 
TDPU. Została nim p. Larysa Warmińska (redaktor naczelny „Mozai­
ki Berdyczowskiej”).

Uczestnicy posiedzenia założycielskiego omówili problemy nowo 
tworzonej organizacji w obecności przedstawiciela Ambasady RP na 
Ukrainie, która od samego początku wspierała ideę stworzenia TDPU.

A dam  Chłopek („Głos N auczycie la”)
Borys D ragin („D ziennik K ijo w sk i”)
Teresa D utkiew icz („Biuletyn FO PnU ”)
E lw ira  Gilewicz („Słowo P olsk ie”)
Ja d w ig a  G usław ska („W spólne D ziedzic tw o”) 
Dorota Jaw orska  („ K ryn ica”)
H enryk K oczurow ski („Głos P o d o la ”)
Franciszek M iciński („Nasza R o d zin a ”) 
S tan isław  Panteluk („D ziennik K ijo w sk i”) 
N a ta lia  Sm irnow a („K otw ica”)
A leksandra Sypczenko („Gazeta P o lska ”)
Larysa W armińska („M ozaika Berdyczowska”)

Kijów, 04.06.2005 r.
^  . V

C zyteln icy  p iszą

S zanow ny Panie Redaktorze!
Z dużym zainteresowaniem czytam w „Dzienniku Kijowskim” artykuły 

Adama Jerschiny. Oryginalny styl autora oraz tematyka i aktualność 
tych materiałów sprawiają, iż są one bez wątpienia nieprzeciętnym 
zjawiskiem na szpaltach Waszej gazety. Zawsze najpierw szukam rubryki 
„Spotkania z Adamem”. Chcę Wam bardzo podziękować za ciekawe 
spotkania z oryginalnym publicystą ijego artykułami.

Z całego serca pozdrawiam wszystkich współpracowników „DK” i 
jego autorów na całej Ukrainie!

Stanisław TELICKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 17 maja 2005 r., przeżywszy lat 68, 
odeszła do wieczności znana ukraińska 

poetka, prozaik, córka klasyka literatury 
ukraińskiej Andrija Małyszki, czytelniczka 

i współpracowniczka naszego pisma -

Walentyna malYszko
Była wielką indywidualnością twórczą we 

współczesnej literaturze ukraińskiej. Jej poezja wyróżniała 
się wysoką kulturą estetyczną, subtelnością i liryzmem. 

Rodzinę i najbliższych prosimy o przyjęcie wyrazów 
głębokiego współczucia.

R edakcja
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Sam o życie

K iepskie życie ma ów biedny repor­
ter czy korespondent, gdy musi 

albo ma obowiązek napisać jakiś reportaż. 
Ciągle łazi namolny, zaczepia ludzi, łudząc 
się, że trafi na delikwenta, który zdradzi 
mu super sensacyjną i tajemniczą historię, 
która z kolei „rozsadzi” mu łeb i zmusi do 
wydajnej i wytężonej pracy przy biurku. 
Czasem tak bywa, lecz o wiele częściej 
właśnie taka historia, niczym ta przysło­
wiowa cegła, całkiem  niespodziew anie 
spada na biedny reporterski łeb i też go 
„rozsadza” , oczywiście ze skutkiem pozy­
tywnym. No i masz wreszcie ciekawy mate­
riał i pole do popisu, lecz nadal m aru­
dzisz i narzekasz, że to niby nie w porę.

W podobną rozterkę wpadłem i ja, gdy 
pewnego wieczora w pierwszych dniach 
m aja znalazłem  się na przejściu gran i­
cznym wjagodzinie. Odprowadzałem zna­
jomych na granicę, a po tych wszystkich 
pożegnaniach i toastach m iałem  błogi, 
rozczulający nastrój. Liczyłem na to, że zdą­
żę na ostatni pociąg podmiejski do Kow­
la, ale - ja k  zwykle -  przeliczyłem się! Mia­
łem jeszcze nadzieję, że może zabiorę się 
jakim ś autobusem , lecz okazało się, że 
autobusy z Polski ruszą dopiero nazajutrz, 
ponieważ na Ukrainie nie skończyły się 
święta Wielkiej Nocy.

Stałem całkowicie zrezygnowany na 
poboczu pustej szosy, bezmyślnie patrząc 
na o s ta tn ie  p ro m ie n ie  zachodzącego  
słońca, błędnym wzrokiem śledząc powo­
li gasnące za Bugiem barwy dnia. Noc, 
przynajmniej dla m nie, zapowiadała się 
dosyć nieciekawie! Już m iałem  zam iar 
udać się do jakiejś przydrożnej knajpy na 
piwo, gdy raptem  dostrzegłem  faceta z 
walizą, który też sterczał zadumany nad 
szarą wstęgą asfaltu. Była to postać nieco 
dziwna, nawet biorąc pod uwagę bliskość 
granicy. Młody mężczyzna miał na sobie 
eleganckie ubranie, absolutnie nie pasu­
jące do zwykłego autostopowicza. Widząc, 
ja k  bezskutecznie  p ró b u je  uruchom ić 
swoją komórkę, zapytałem, czy nie mogę 
mu w czymś pomóc? Okazało się, że chło­
pak też ma problem z transportem , a na 
dodatek nie może nigdzie się dodzwonić. 
Rozm awiał w jak im ś dziwnym języku, 
budując zdania z mieszaniny wyrazów pol­
skich, ukraińskich i rosyjskich. Po kilku 
m inutach rozmowy dowiedziałem się, że 
jest Polakiem, ale na stałe mieszkającym 
w B erlinie, a obecnie  jed z ie  do swojej 
ślubnej małżonki, która mieszka w rejo­
nie Kowla. Więc w powietrzu już węszy­
łem zapach intrygi, tajemniczy i mocny 
jednocześnie. Zaproponowałem Bartoszo­
wi (tak miał na imię mój nowy znajomy) 
wspólne „polowanie” na auto i, ewentual­
nie, pokrycie połowy kosztów podróży.

Po półgodzinnym  m achaniu rękami 
zauważyliśmy, że stoimy w nieodpow ie­
dnim  miejscu, bo samochody tuż za nami 
skręcały albo do stacji paliw, albo ustawia­
ły się do kolejki pod sklepem z zachęcają­
cym napisem  „A rtem ida”. Wobec tego 
kierow cy nad jeżdżających  od granicy 
samochodów, widząc dwóch gestykulują­
cych facetów, też odpow iadali nam  na 
migi, kręcąc przed szybą palcem  jakieś 
kółeczka lub bezradnie rozkładając ręce. 
Zresztą większość sam ochodów  natych­
miast po zatankowaniu i tak ruszała z po­
wrotem w stronę mostu. Gdy traciliśmy z 
Bartoszem już resztki nadziei, zauważyliś­
my pędzący lewym pasem  sam ochód z 
pomarańczowym  „kogutem ” na dachu. 
Na nasze błagalne gesty kierowca zaha­
mował z piskiem opon. Było jasne, że jest 
to rasowy taksówkarz. Samochód, załado­
wany do granic możliwości, przypominał 
sylwetką startujący odrzutowiec z podnie­
sionym dziobem. Ale kierowcy udało się 
(po  kilku m in u tach  m anipulacyjnych  
zabiegów ) w cisnąć na p o k ład  jeszcze  
dwóch pasażerów. Spadochron, przepra­
szam -  walizę Bartosza wepchnięto przez 
przednie  drzwi. Jechaliśm y z p ieśnią -

kierow ca włączył jak ie ś  w eselne przy­
śpiewki.

Po k ró tk ie j rozm ow ie poznaliśm y 
resztę towarzystwa. Byli (o obywatele Litwy 
jadący w interesach na Ukrainę. Co praw­
da jeden  z nich był urodzony na Wołyniu, 
a drugi na Białorusi. Czyli spotkali się 
przedstawiciele kilku krajów unijnych i 
ościennych! Wystarczyła pow ierzchnia 
płyty podłogowej auta średniej klasy. Przy 
okazji dowiedzieliśmy się, że Litwini jeż­
dżą na U krainę przez Polskę, ponieważ 
jest to mniej kłopotliwe, a bardziej bez­
pieczne. Z ich relacji wynikało niedwuz­
nacznie, że obawiają się jeździć przez prze­
jścia z Białorusią, na których podobno 
p a n u ją  dziw ne i p a sk u d n e  obyczaje. 
Gaworzyliśmy więc o tych wszystkich zmia­
nach  i tran sfo rm ac jach  ustro jow ych, 
zastanawiając się nad tym, co to jeszcze nas 
wszystkich czeka w tej rzekomo „zjedno­

czonej” Europie. Po drodze Litwini wygra­
molili się z ciężkimi bagażami pod jakimś 
nieoświetlonym hotelikiem, a my z Barto­
szem wygodnie usiedliśmy na tylnej kana­
pie, otwierając po puszce piwa. W miarę 
kołysania au ta  ch łopak  zaczął powoli 
snuć wątek swojej opowieści.

O ksanę poznał w B erlin ie , dokąd  
przyjechała w poszukiwaniu pracy „na 
c z a rn o ”. Miał m ożliwości -  no to je j 
pomógł. Przypadła mu do gustu. Ot, nic 
szczególnego, samo życie. Gdy dziewczy­

nie skończyła się wiza, pom ógł wyrobić 
następną. Była u niego kilka razy, nawet 
ze swoją córką z pierwszego małżeństwa. 
W ubiegłym roku wzięli ślub, lecz na razie 
muszą mieszkać osobno, bo z jakichś tam 
przyczyn nie może zabrać małżonki do 
Niemiec. 1 tak w miłej i przyjacielskiej roz­
mowie dotarliśmy późnym wieczorem do 
Kowla. Gdy się żegnaliśmy, Bartosz obie­
cał, że za kilka dni zadzwoni i umówimy 
się na dłuższe spotkanie.

I faktycznie, pewnego dnia, w brzyd­
kie, deszczowe popo łu d n ie  zadzwonił. 
Zapytał mnie o samopoczucie, zaintere­
sował się też m oim i p la n a c h  na  ten  
tydzień i obiecał jeszcze zadzwonić w 
czwartek. Głos miał jakiś głuchy i zmie­
niony prawie nie do poznania.

-  Mam bardzo poważny problem, będę 
musiał szukać czyjejś pomocy bądź pora­
dy -  usłyszałem w słuchawce.

-  Ale to rozmowa raczej nie na tele­
fon -  dodał po chwili wahania. -  Spotka­
my się i opowiem, o co chodzi.

Ponownie zadzwonił dopiero  w pią­
tek; był na dworcu kolejowym w Kowlu. 
Przeprosił za to, że wyciąga mnie z domu, 
lecz za godzinę ma pociąg, a do mnie tę 
bardzo ważną sprawę. Zaintrygowany pole­

ciałem na wskazaną „metę”. Bartosza poz­
nałem nie od razu. Teraz założył wypło­
wiałe spodnie dżinsowe i taką samą kur­
tkę, a na głowie miał baseballówkę. Jego 
towarzysz, który przedstawił się jako Sasza, 
okazał się bratem  Oksany, małżonki Bar­
tosza. Usiedliśmy w rogu dworcowej knaj­
py i Bartosz zaczął swoją, tym razem mniej 
optymistyczną, opowieść. To, co za chwilę 
usłyszałem z jego ust, było właśnie tą przy­
słowiową „cegłą”, która potrafi „rozwalić” 
najtęższy reporterski łeb i to w najbardziej 
niedogodnym  m om encie.

-  Anatolu, zostałem pobity, ograbio­
ny i wyrzucony z mieszkania na zbity pysk 
p rzez żonę i je j kochanka! -  wypalił 
jednym  tchem Bartosz.

-  Saszajest świadkiem, a są i inni świad­
kowie. Teraz właśnie mieszkam u Saszy. 
Wyrzucono m nie nad ranem , a za mną 
wyleciała rozbebeszona waliza i wszystkie

rzeczy. Nie doliczyłem się jednak 500 euro, 
zegarka, zło tego łańcuszka i te le fonu  
komórkowego. Dobrze chociaż, że odzys­
kałem paszport i kartę kredytową -  ciąg­
nął ze smutkiem mój nowy przyjaciel, zapi­
jając gorycz słów równie gorzkim piwem, 
podanym nam przez usłużną kelnerkę.

Sasza albo milcząco przytakiwał głową, 
albo sam wstawiał jakieś drobne szczegó­
ły. Wychodziło na to, że ta jego siostra to 
prawdziwa aferzystka, imająca się różnych 
chwytów i sztuczek, mająca bardzo bogatą

przeszłość oraz doświadczenie w prowa­
dzeniu takiego trybu życia.

Oksana ma dopiero 30 lat i wyszła za 
mąż dość w cześnie. U rodziła  córkę i 
wkrótce się rozwiodła z mężem. Zajmowa­
ła się wszystkim-tym, co dawało jakieś zarob­
ki: handlow ała, przem ycała spirytus i 
papierosy, biegła wszędzie tam, gdzie „coś” 
się d z ia ło . W k o ń cu  tra fiła  na jakąś 
„mafię”, jak  wyraził się Sasza, no i dzięki 
nowym znajomościom wyjechała do Ber­
lina. Obaj moi współrozmówcy zgodnie 
twierdzili, że pojechała do burdelu z peł­
ną świadomością. Właśnie w kilka dni po 
przybyciu do tego „ośrodka” Bartosz spot­
kał ją  na ulicy.

No cóż, przysłowiowe „szydło” zaczęło 
pomału wychodzić z worka! Teraz Bartosz 
o wszystkim mówił otwarcie, nie ukrywając 
szczegółów i niczego nie owijając w baweł­
nę. Jak się okazało, pewnego wieczoru, po 
kilku dniach ich berlińskiej znajomości, 
Oksana z koleżanką wpadły z rzeczami do 
jego mieszkania i ze łzami błagały o pomoc. 
Tłumaczyły, że zarobków na razie nie ma, a 
za zajmowany lokal muszą bulić kasę, no to 
postanowiły zwiać. Wtedy Bartosz zapewnił 
dziewczynom bezpieczne ukrycie i skute­
czną ochronę. A po jakimś czasie odwiózł

Oksanę do domu i po raz pierwszy zoba­
czył „zieloną Ukrainę”.

Po paru dniach do mieszkania Oksa­
ny wpadło kilku osiłków i stanowczo zażą­
dało od nich pokrycia wydatków związa­
nych z tą niedoszłą „turystką”. Chłopaka 
ten „interes” kosztował tysiąc euro! Szko­
da jednak  było mu tej ładnej dziewczyny, 
więc pomógł jej z wizą i Oksana znów zja­
wiła się w Berlinie. Trochę pracowała, tro­
chę się bawiła, ot, jak  to młodzież!

Bartosz miał znajom ego przyjaciela, 
Niemca o imieniu Rudolf. Rudi -  jak go 
nazywał Bartek -  to był „równy gość”! Od 
lat pracował w dobrej firmie i całkiem nie­
źle zarabiał. Wybrali się więc na Ukrainę 
m ercedesem  Rudiego. Auto -  ekstrakla­
sa, prawie nowa pięćsetka! Pobuszowali 
na Wołyniu dosłownie dwa dni, bo będąc 
w Łucku w jakiś dziwny sposób znaleźli 
się pod hotelem, w którym rzekomo była

„dobra restauracja”. Eskapada skończyła 
się kiepsko. Przy wyjściu z hotelu Rudi 
dostał w głowę pałą, a jego piękny samo­
chód odjechał w nieznanym  kierunku. 
Dalej -  wiadomo: milicja, protokół, lekarz 
i powrót do Niemiec pociągiem. Jakoś to 
wszystko się jednak  przeżyło, a przyjaciel 
Niemiec dostał nawet pieniądz z zakładu 
ubezpieczeń, czyli jest jakby „po bólu”! 
Ale coś im podpowiada, że tym ich mar­
nym losem mogła sterować czyjaś niewi­
dzialna ręka...

Po trzech latach chodzenia ze sobą, 
jeżdżenia w tę i tamtą stronę, postanowili 
się pobrać. Ale Oksanie kończyła się wiza, 
a na ślub trzeba było czekać jeszcze około 
miesiąca. Wzięli więc ten ślub w ojczyźnie 
panny młodej. Ona została w domu w ocze­
kiwaniu na kolejną wizę, a on powrócił do 
siebie. Oksana poszła pracować do baru 
przy szosie. Tu trzeba zaznaczyć, że reputa­
cja tego „lokalu” była nienajlepsza nawet 
wśród miejscowych. Według Saszy, to właś­
nie tam jego siostra poznała nowego kawa­
lera, typa spod ciemnej gwiazdy i o nie bar­
dziej jasnej przeszłości, który jest podob­
no właścicielem kilku zajeżdżonych „kama- 
zów” i trudni się też wyrębem lasu. Właści­
cielką prawowitą tego podejrzanego inte­
resu jest podobno jednak jego siostra, mie­
szkająca „nie w naszym rejonie”. Oksana 
wspólnie z tym jej nowym wielbicielem, nie­
jakim Wadimem, nieźle używali z zostawio­
nych przez łatwowiernego Bartosza fundu­
szy. Gdy jednak  „szmal" im się skończył, 
zaczęli rozglądać się za kolejnym „zastrzy­
kiem ” gotówki. Biedny i nic złego nie 
podejrzewający Bartosz jak  ten przysłowio­
wy „grom zjasnego nieba” dosłownie spadł 
im na głowę pewnego październikowego 
wieczoru. Nie zdążył się nawet rozejrzeć po 
chałupie i ucałować swoją wybrankę losu, 
jak  został o k ru tn ie  pobity, ograbiony i 
poczęstowany najbardziej wyrafinowanymi 
wyrazami. Schronił się u Saszy i wezwano 
milicję. Przyjechała po pięciu bodajże 
godzinach. Sasza z krzywym uśmiechem 
wspomina to jak  niezły cyrk. Pod chatę zaje­
chał bus z pijanym kierowcą, pracującym 
u kochanka jego  siostry! Ze środka wygra­
molił się miejscowy dzielnicowy, a za nim 
jakiś milicjant. Owszem, protokół spisano, 
lecz naw et n ie  p rzesłuchano  licznych 
świadków zajścia, a na koniec czynności 
śledczych przybyli zamknęli się z Oksaną 
w mieszkaniu i do tej pory nie wiadomo, o 
czym tam rozmawiali. Sasza twierdzi, że sio­
stra po prostu „wystawiła” milicjantom dob­
ry poczęstunek.

Korzystając z pomocy sąsiadów Bartosz 
pojechał wtedy do Łucka, gdzie wykona­
no obdukcję, zgłosił też sprawę do Konsu­
la RP i wynajął adwokata, który rzekomo 
miał pom óc w ruszeniu całej tej sprawy. 
Dał mu nawet zadatek -  100 euro, lecz pra-

M IĘ D Z Y N A R O D O W  k a

Losy i drogi
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wnik do tej poryjeszcze tkwi w szczegółach, 
podobno ma multum innych spraw. Bar­
tosz wrócił do Berlina pełen wrażeń i zaczął 
zastanawiać się, co robić dalej. Postanowił 
wziąć rozwód. Ale aferzystka ma wszystkie 
ślubne papiery przy sobie, a te jego pro­
blem y i rozterk i nic ją  nie obchodzą. 
Odczekał zimę i połowę wiosny, no i zaczął 
się wybierać w drogę. Tak doszło do nasze­
go spotkania na granicy.

-  No i widzisz, Anatolu, jakie to pie­
kielne mam doświadczenia życiowe! -  ze 
smutkiem rzekł Bartosz, podsuwając nam 
po kolejnym piwie. -  Powiedz, co teraz 
mam do licha robić? -  pytał jakby sam sie­
bie, patrząc mętnym wzrokiem na pusty i 
błyszczący od deszczu peron, rozciągający 
się za oszklonymi drzwiami dworca.

Póki zastanawiałem się nad odpowie­
dzią, głos zabrał Sasza. Z jego  słów wynika­
ło, że siostra z kochankiem  orientowali 
się co do term inu przyjazdu Bartosza i cze­
kali na niego. A tydzień temu Wadim w 
obecności świadków ledw o n ie  pob ił 
sąsiada, który woził ich w październiku 
samochodem do Lucka. Mało tego, póź­
niej odgrażał się wszystkim, że jak  tylko 
się dowie o jak iejś pom ocy na korzyść 
„Niemca” -  jak  nazywał Bartka, to długo 
będą go pamiętać! Gdy na drugi dzień 
rano ten sąsiad próbował uruchom ić sil­
nik sam ochodu, okazało się, że są prze­
cięte przewody od zbiornika z gazem! Nie­
trudno sobie wyobrazić, co by się stało, 
gdyby nie zauważył tego wcześniej! A 
obok samochodu jeszcze stały dzieci!

-  To już prawdziwy kryminał, „kurka 
wodna”, a nie jakaś tam „sprawa cywilna”, 
jak  niektórzy tu pragną mnie przekonać! 
-  stw ierdził zdenerw ow any  B artosz, 
patrząc na mój zegarek. -  No cóż, czas na 
pociąg! -  zwrócił się do Saszy. -  Dzisiaj 
byliśmy na milicji, spisano kolejny proto­
kół. Już nie wiem, co z tego wszystkiego 
wyjdzie, lecz nie popuszczę tem u drań- 
stwu i nie wyjadę stąd, póki nie załatwię 
chociażby sprawy rozwodu.

Wstaliśmy od stolika i wyszliśmy na 
peron. Deszcz ustał. Było mokro i pasku­
dnie. Nawet wypite piwo nie bardzo dzia­
łało. Nastrój mieliśmy po prostu fatalny.

-  No to cześć! -  Bartosz podał mi rękę 
na pożegnanie. -  Ju tro  jad ę  do Łucka, do 
Konsulatu. Złożę podanie, aby tej „mojej” 
nie dawali wizy do Polski, bo jeździ z tym 
naszym świadectwem ślubu i nadal kręci 
jakieś swoje interesy. Może spotkam się 
także i z adwokatem, bo diabli mnie bio­
rą, jak  wspomnę o tej jego  „pomocy”!

Uścisnąłem ręce chłopaków i drzwi 
automatycznie się zamknęły. Pociąg odje­
chał. Wyszedłem przez tunel na plac przy 
dw orcu i rozłożyłem  paraso l -  znowu 
zaczął padać deszcz. Człapałem po kału­
żach i przeklinałem w duszy brzydką pogo­
dę i tych wszystkich ohydnych kombina­
torów. Bo już  na samą myśl o tysiącach 
naszych obywateli, penetrujących kraje 
Unii w poszukiwaniu łatwych zarobków, 
ogarnia m nie wstręt i przerażenie!

I może nie chodzi tu nawet o te nie­
szczęśliwe mariaże, bo są setki innych spo­
sobów robienia człowieka „w konia”.

„M iędzynarodówka, prawdziwa mię­
dzynarodówka” -  świdrowała mózg głupia 
i natarczywa myśl. No, bo jakim  jeszcze ter­
m inem  m o żn a  o k re ś lić  te  wszystkie 
pokrętne związki przedstawicieli różnych 
narodowości? Przecież na dobrą sprawę 
w takich układach żaden  z podm iotów  
absolutnie nie pasuje do drugiego! I to 
pod każdym względem. Szok! Ale najbar­
dziej przykrym, a nawet tragicznym w całej 
tej historii je s t fakt, że to właśnie takie 
szumowiny są kreatoram i wypaczonego 
obrazu naszego społeczeństwa poza gra­
nicam i Ukrainy. Sm utne, lecz prawdzi­
we... I chce się zawołać tylko jedno: Broń 
nas, Panie Boże, od takich „unitów”!

A nato l SULIK
korespondent „DK” (Kowel)

P.S. Imiona osób w danym tekście zosta­
ły celowo zmienione.

Na p łó tn ie

C ichy, ciepły, letni wieczór w Kijowie. 
Idę po ulicy Bogdana Chmielnic­

kiego i w pewnym momencie spostrzegam 
ludzi, którzy gdzieś się śpieszą. Wreszcie 
widzę dom pod numerem „32” -  to właśnie 
tu jest galeria malarska „Ra”. Zdążyłam -  
jestjeszcze dziesięć minut do otwarcia wysta­
wy „Odnaleziony świat” współczesnego pol­
skiego malarza Piotrajargusza, którą zorga­
nizował Instytut Polski w Kijowie. Póki ludzie 
się zbierają, oglądam wystawiane obrazy. Styl, 
myślę sobie, wyraźnie nie realistyczny. Niejest 
to również ani impresjonizm, ani ekspresjo- 
nizm. Być może abstrakcja? Wjasnej sali eks­
ponowane są obrazy przeważnie w czarnych 
i białych tonach, zaś w następnej sali dostrze­
gam już barwy wesołe -  czerwień i poma­
rańcz. Nie wszystko rozumiem; ten obraz 
zapewne przedstawia dom, tamten -  człowie­
ka, a ów -  wazon z kwiatami...

Powoli salę zapełnia młodzież, fotografi­
cy, ukraińscy malarze i zwykli wielbiciele 
współczesnego malarstwa.

Wszyscy są zachwyceni i, co widać, przy­
jemnie zdziwieni pomarańczowymi barwami, 
które odnaleźć można na ponad połowie pre­
zentowanych tu płócien Piotrajargusza.

W końcu pojawiają się ostatni spóźnieni 
goście i organizatorzy wystawy, na czele z 
dyrektorem Instytutu Polskiego Piotrem 
Kozakiewiczem, witają zebranych i przedsta­
wiają obecnym Piotrajargusza. Charaktery­
zują go jako człowieka niezwykle interesują­
cego, który widzi wszystkie pozytywne zmia­
ny zachodzące na Ukrainie. Pan Piotr już od 
dawna jest zafascynowany Ukrainą i Europą 
Wschodnią. Artysta zwierzył się, że na Ukrai­
nę nie chciał lecieć samolotem, gdyż wów­
czas straciłby możliwość bezpośredniego kon­
taktu zjej zwykłymi obywatelami i nie zoba­
czyłby wspaniałych ukraińskich pejzaży.

Po części oficjalnej, w czasie której o wysta­
wie opowiedział sam artysta-malarz (ubrany 
w pomarańczową koszulę -  pod kolor włas­
nych obrazów), obecnym zaproponowano 
tradycyjną lampkę szampana i zaczęła się gorą­
ca wymiana zdań, opinii, wrażeń.

Aby lepiej zrozumieć świat artysty, na 
chwilę oderwałam go od obowiązków gospo­
darza i zadałam mu kilka pytań.

—P anie  P io trze , j a k i  s ty l j e s t  P anu  
najbliższy?

-  Malarstwo tradycyjne, ale malarstwo 
kontegracyjne. Jest w nim elem ent przeby­
wania w drodze do celu. To granica abstrak­
cji i aluzji -  generalnie abstrakcja aluzyjna.

—Co o zn a c za  w  P ana  o b ra za c h  ó w  
„odnaleziony św ia t”?

-  Myślę, że każdy ma dany świat, ale istnie- 
jejeszcze i świat, który każdy może odnaleźć. 
Świat wartości, emocji, uczuć, świat innego 
człowieka. Swoje miejsce w świecie. Ta wysta­
wa to taki swoisty typ malarstwa do użytku 
wewnętrznego, przede wszystkim dla mnie, 
do głębszych przemyśleń. W obrazach jest 
więcej tego, co spotykamy na świecie, lecz 
jest też i przestrzeń dla ciszy. Chcę powie­
dzieć, że Polska też była Odnalezionym Świa­
tem. Przecież syn szwedzkiego rzemieślnika 
był autorem pierwszego słownika polskiego, 
Niemiec z Równego badał zwyczaje dawnej 
Polski, Słowak z pochodzenia namalował na 
płótnie historię Polski, a zakochany w Ukrai­
nie Wincenty Pol mitologizował Kresy...

— Wiem, ż e  j u ż  n ie ra z  b yw a ł Pan na  
U krainie. W  ja k ic h  j e j  częściach?  Co się  
Panu szczegó ln ie  u tkw iło  w  pam ięci?

-  Odbyłem cztery podróże po Ukrainie. 
Razem z rodziną (żerna i dwie córki- D.P.). Pod­
różowałem od Lwowa po Kamieniec Podol­
ski, byłem w Żytomierzu i Kijowie (aż 4 razy). 
Moi studenci, których brałem  ze sobą w 
podróż, zorganizowali trzy mądre i bardzo 
piękne wystawy. O człowieku. Nie o ifijowie, 
nie o ekscesach, nie o etnografii, tylko o takiej 
sobie „socjologii”. O tym, jak człowiek patrzy 
na człowieka, ale nie pod kątem, czy jest on 
biedny czy bogaty, ładny czy brzydki...

—W ystaw a „O dnaleziony św ia t”—to  
p r z e d e  w szys tk im  w ra żen ia  z  p o d r ó ż y  
p o  Ukrainie?

-  Część tych obrazów rzeczywiście po­
wstała po podróżach po Ukrainie. Są też

Świat, kXor\\ kart>vj 
może o&mAeżć

"Człowiek"
obrazy o tematyce, do której chętnie wra­
cam. Maluję człowieka, maluję dom, maluję 
to, co jest między niebem a ziemią. Natomiast 
Ukraina mnie fascynuje, bo na Ukrainie 
odnajduję ten aneks do samego siebie. Nie 
wiem dlaczego, ale jest to bardzo ważny doda­
tek. Byłem ostatnio w górach. Byłem tam ze 
swymi studentami, i oni mówią, że odnajdują 
w tym pejzażu cząstkę swojej duszy.

Jest coś ważnego w emocjach, które tutaj 
się znajdują (wskazuje serce -  D.P.). Moje 
korzenie tkwią głęboko w kulturze polskiej, 
jednak wewnętrznie czuję, że wracam z Ukrai­
ny bogatszy o jakiś kawałek czegoś dla mnie 
niezwykle ważnego. Nie chcę udawać tu 
Ukraińca, nie miałem tutaj, np. we Lwowie, 
rodziny. Tę wystawę przygotowywałem z myś­
lą o Kijowie, gdzie miała być prezentowana. 
Z dużej ilości obrazów wybrałem te, które 
właśnie tutaj powinny się spodobać.

— Co m oże  Pan p o w ied zieć  o w sp ó ł­
czesnych stosm ikach polsko-ukraińskich?

-  Myślę, że one stale rozwijają się i stają 
się coraz lepsze. Moi studenci, którzy tu przy­
jechali, są bardzo zafascynowani Ukrainą. 
Mam bardzo wielu przyjaciół artystów i nie 
artystów zafascynowanych Ukrainą. Mamy 
bardzo podobną, bliską historię. Jest rzeczą 
oczywistą, że sąsiadów zawsze tyle samo łączy, 
co i dzieli. Wierzę i wiem, że myjesteśmy dla 
siebie bardzo ważni i atrakcyjni, i tak ma być. 
Jednocześnie uważam, że na każdą przyjaźń, 
podobnie jak  na miłość, należy dmuchać i 
szanować ją. Tak, terazjest „moda na Ukrai­
nę”, ale nie wienzę, że to tylko moda. Myślę, 
że to zjawisko o wiele bardziej głębokie. A 
hasło „Wszyscy Ukraińcy kochają Polaków, a 
wszyscy Polacy kochają Ukraińców” niejest 
chyba do końca prawdziwe. Jednak istnieje 
płaszczyzna, na której warto się spotykać, i 
teraz są ku temu dobre warunki. Swoich stu­
dentów „zaciągnąłem” tutaj prawie na siłę -  
a wrócili zachwyceni.

—Co chciałby Pan pow iedzieć  Ukraiń­
com, a  szczegób tie  C zytebiikom  „DK”?

-  Gratuluję Wam tego, że żyjecie w tak 
fascynującym miejscu, w kraju, który wypro- 
mieniowujejakieś optymistyczne światełko. 
Posiadacie wielki potencjał. Jest nim Wasz nie­
złomny dych. Ja  patrzę z zewnątrz, z innego 
kraju i widzę wielki potencjał -  w Was samych, 
na Waszych ulicach w ulicy. I nie mylę się, bo 
dużo jeździłem po różnych krajach. Tam tego 
nie ma. Życzę Wam wiary. I nie zmieniajcie 
się, bądźcie takimi,jakimijesteście!

P.S. Wystawa będzie otwarta w dniach 
od 10 do 24 czerwca w galerii „Ra” przy uli­
cy B. Chmielnickiego 32.

D aria PIOTROWSKA
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W 60. rocznicę wielkiego zwycięstwa w il wojnie światowej kontynuujemy 
publikację cyklu materiałów analitycznych, przybliżających Czytelnikom ten 
trudny i nadal kontrowersyjny w ocenach okres historii.

P o lsk ie  S ity  Zbro jne  
na Zachodzie

W Polsce nie umilkły jeszcze 
walki kampanii wrześniowej, gdy 
zaczęto  o rgan izow ać  p o lsk ie  
oddziały poza krajem. Rząd RP 
na uchodźstwie, który powstał w 
Paryżu, za główne zadanie uznał 
kon tynuow anie  walki u boku 
sojuszników i przystąpił do two­
rz e n ia  W ojska P o lsk ieg o  we 
Francji. Taki był początek Pol­
skich Sił Zbrojnych (PSZ) na 
Z achodzie , k tó re  walczyły do 
maja 1945 r. na trzech teatrach 
wojennych: zachodn ioeuropej­
skim (w 1940 i 1944 -  1945 r.), 
północnoeuropejskim  (1940) i 
śródziem nom orskim  (w Afryce 
Płn. w latach 1940 -  1942 i we 
Włoszech w latach 1944 -  1945). 
Pierwszym Naczelnym Wodzem 
był g en . W ładysław Sikorski, 
równocześnie prem ier rządu RP. 
Po jeg o  śm ierci (w lipcu 1943 
r.) stanowisko to objął gen. Kazi­
mierz Sosnkowski, odwołany we 
wrześniu 1944 r. Po nim m iano­
wano gen. Tadeusza Komorow­
skiego, K om endanta Głównego 
AK, który po klęsce Powstania 
Warszawskiego znalazł się w nie­
mieckiej niewoli.

K am p an ia  
w e Francji

Polskie oddziały powstawały 
ze strum ienia żołnierzy i ofice­
rów, którzy docierali do Francji 
przez Rumunię, Węgry, Litwę lub 
Łotwę. Udało się ewakuować 43 
tys. osób, tysiące uciekało na włas­
ną rękę. Do armii zgłaszali się też 
polscy emigranci mieszkający we 
Francji. W ciągu kilku miesięcy 
Wojsko Polskie osiągnęło liczbę 
84 tys. ludzi sform ow anych w 
cztery dywizje piechoty  i dwie 
brygady, a lotnictwo utworzyło 
cztery dywizjony oraz jednostki 
artylerii przeciwlotniczej w sile 
ok. 7 tys. ludzi. Ponadto  część 
ewakuujących się trafiła do admi­
n istrow anej przez Francuzów  
Syrii, gdzie pow stała Brygada 
Strzelców Karpackich.

W czasie niemieckiego Blitz­
kriegu we Francji w maju 1940 r. 
obrona załamała się już po dwu 
ty g o d n iach , co spow odow ało 
pospieszną ewakuację wojsk bry­
tyjskich i kap itu lac ję  F rancji. 
O ddziały  po lsk ie  walczyły na 
południowym  odcinku  fron tu : 
Dywizja G renadierów  po tygo­
dniowych bojach została rozwią­
zana w związku z francusko-nie- 
mieckimi rozmowami o zamiesze­
n iu  b ro n i; żo łn ie rze  Brygady 
Kawalerii Pancerno-M otorowej 
po walkach w rejonie Champau- 
bert i Montbard na rozkaz dowód­
cy, gen. Mączka, zniszczyli sprzęt 
i przedzierali się na południe; 
2. Dywizja Strzelców zatrzymała 
n iem ieck i a tak  na  w zgórzach 
Clos-du-Doubs, ale gdy 19 czer­
wca s ta ło  się ja s n e , że walki 
dobiegają końca, przekroczyła 
granicę i została internowana w 
Szwajcarii. Brygada Podhalańska 
w maju 1940 r. została włączona 
do sojuszniczych sił skierow a­
nych do Norwegii, gdzie wzięła 
udział w w alkach p o d  Narw i­
kiem. W sumie w obronie Fran­
cji wystąpiło ok. 50 tys. polskich 
żołnierzy, spośród których poleg­
ło około 1,4 tys., a ponad 4,5 tys. 
o d n io s ło  rany. Polscy  p ilo c i 
myśliwców zestrzelili na pewno 50 
samolotów i 5 prawdopodobnie.

Klęska Francji oznaczała klęs­

kę polskich oddziałów u boku 
armii francuskiej. Tylko około 20 
tys. ludzi udało się ewakuować do 
Anglii, zaprzepaszczony został 
w ielki wysiłek o rgan izacy jny  
poczyniony od jesieni 1939 r.

Bitw a o A nglię  
i lotnictwo po lsk ie

Polscy lotnicy wyróżnili się 
w czasie kam panii wrześniowej 
i zaznaczyli swoją obecność w

czasie kam p an ii fran cu sk ie j. 
Szczególną je d n a k  ro lę  o d e ­
grali w 1940 r., gdy rozegrała 
się  -  d e c y d u ją c a  d la  losów  
W ielkiej Brytanii i całej koali­
cji -  pow ietrzna Bitwa o Anglię 
(8 VII1-31 X). Przemysł brytyj­
ski p rodukow ał wystarczającą 
ilość maszyn, ale w tak krótkim  
czasie nie m ożna było wyszko­
lić p ilo tów . D la teg o  t ru d n o  
je s t p rzecenić  rolę cudzoziem ­
skich lotników, wśród których 
n a jw iększą  g ru p ę  s tan o w iło  
151 polskich pilotów.

W alczyli o n i zarów no  w 
jednostkach brytyjskich, jak  i w 
po lsk ich  dyw izjonach myśliw­
skich 302 i 303 oraz bombowych 
300 i 301. W czasie Bitwy o 
A nglię Polacy zestrze lili 203 
maszyny Luftwaffe, co stanowiło 
12% ogółu strat niemieckich w 
tej bitwie.

Sukcesy Polaków  sk łoniły  
dowództwo brytyjskie do rozbu­
dowy polskich sił lotniczych: do 
lata 1941 r. powstało łącznie 8 
dywizjonów myśliwskich i 4 bom­
bowe. Później tworzono następ­
ne, m.in. Polish Fighting Team 
(od nazwiska dowódcy zwany 
„cyrkiem Skalskiego”) , który wal­
czył w Afryce Północnej. Polscy 
piloci brali udział w walce z Luft­
waffe osłaniając Anglię -  m.in. 
zniszczyli 193 niemieckie pocis­
ki rakietowe V I і V 2 -  i w wypra­
wach na kontynent, gdzie walczyli 
w osłonie eskadr bombowych,

bombardowali wyznaczone cele 
(m .in . Zagłębie Ruhry, H am ­
burg, Bremę), osłaniali działania 
wojsk lądowych w czasie inwazji 
w czerwcu 1944 r.

W 1944 r. polska jednostka  
lo tn icza stacjonująca we Wło­
szech przerzucała do kraju ludzi 
i wyposażenie dla AK, a podczas 
Powstania W arszawskiego pol­
skie załogi 91 razy startowały do 
lotów z zaopatrzeniem dla walczą­
cych. W latach 1940 -  1945 pol­

skie dywizjony i Polacy służący w 
lotnictwie brytyjskim strącili na 
pewno 621 samolotów przeciw­
nika, a łącznie z kam paniam i 
wrześniową i we Francji zestrze­
lono około 900 samolotów (i 189 
p raw dopodobn ie).

Bitw a o A tlantyk  
i po lska m arynarka

Tuż przed wybuchem wojny 
trzy polskie k o n trto rpedow ce  
(„Błyskawica”, „Burza” i „Grom”) 
odpłynęły do Wielkiej Brytanii, 
później dołączyły okręty podwo­
d n e  „ O rz e ł” i „W ilk”, k tó re  
wymknęły się Niemcom. Polska 
M arynarka W ojenna od 1940 r. 
była rozbudow yw ana o okręty 
dzierżawione od Royal Navy i w 
1945 r. stanowiło ją  ponad  4 tys. 
marynarzy na 15 okrętach (1 krą­
żownik, 6 niszczycieli, 3 okręty 
podwodne i 5 ścigaczy), o łącz­
nej w yporności p o n ad  18 tys. 
ton. W sum ie w okresie wojny 
służyło w niej 26 okrętów (2 krą­
żowniki, 9 niszczycieli, 5 okrę­
tów podwodnych i 11 ścigaczy). 
U boku floty brytyjskiej -  póź­
niej też amerykańskiej -  polskie 
okręty uczestniczyły w dziesiąt­
kach  o p e rac ji: m .in . w m aju 
1940 r. rejonie Narwiku i w ewa­
kuacji wojsk brytyjskich z D un­
kierki, w 1944 r. w czasie lądo­
wania w N orm andii, w osłonie 
konwojów do M urm ańska i na 
Maltę, a przede wszystkim w Bit­

wie o Atlantyk, która trwała w 
la tach  1940 -  1944, w tym w 
słynnym  „polow aniu  na  „Bis­
m arcka”, największy pancern ik  
K rig sm a rin e  (m aj 1941 r.). 
Łącznie wzięły udział w 665 bit­
wach i eskortowały 787 konwo­
jów, zatopiły 12 okrętów  prze­
ciwnika (w tym 5 podwodnych) 
i 41 statków oraz uszkodziły 24 
okręty (w tym 8 podw odnych). 
P o n ad to  tra n sp o rt m orski sił 
sojuszniczych zasiliło 36 p o l­

skich statków handlowych, któ­
re w 1939 r. znalazły się poza gra­
nicam i kraju, o łącznej wypor­
ności ok. 117 tys. ton.

W alk i na Igdzie  
w  latach  
1 9 4 1  -  1 9 4 5

Po klęsce Francji Brygada 
Strzelców Karpackich wyszła z 
Syrii i dołączyła do wojsk brytyj­
skich w Egipcie. Była to doboro­
wa jednostka, licząca 5 tys. ludzi, 
przeważnie doświadczonych żoł­
n ierzy, w ete ranów  k am p an ii 
wrześniowej i ochotników . W 
sierpniu 1941 r. przerzucono ją  
do Libii, gdzie wsławiła się w cięż­
kich walkach w obronie oblężo­
nego Tobruku, a wiosną 1942 r. 
na Pustyni Libijskiej.

Z Francji udało się ewakuo­
wać do Wielkiej Brytanii około 
20 tys. ludzi, z których sformo­
wano I Korpus, mający za zada­
n ie  o b ro n ę  p rzed  d e sa n te m  
w schodnich  wybrzeży Szkocji 
oraz 1 Samodzielną Brygadę Spa­
dochronow ą, k tó ra  m iała być 
przerzucona do kraju w chwili 
rozpoczęcia planowanego pow­
stania powszechnego. W 1941 r. 
w składzie korpusu powstała 1 Dy­
wizja Pancerna. Armia ta jednak  
nie mogła się rozwijać, gdyż pol­
ska em igracja na Wyspach Bry­
tyjskich była bardzo nieliczna, z 
podbitej przez Niemcy i Włochy 
E u ro p y  n ie  nap ływ ali ż ad n i 
Polacy, zaś pobór ochotniczy w 
Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie i Ameryce Łacińskiej objął 
za ledw ie  p a rę  tysięcy osób . 
Sytuacja uległa zmianie, gdy po 
a tak u  III Rzeszy na  Związek 
Sowiecki rząd RP podpisał 30 
lipca z Sowietami układ przewi­
dujący m.in. zwolnienie obywa­
teli polskich z więzień i obozów 
oraz utworzenie Armii Polskiej. 
F o rm o w an o  ją  p o d  d o w ó d z­
twem gen. Władysława Andersa. 
Wiosną 1942 r. liczyła ponad 70 
tys. ludzi, ale cierpiała na nie­
d obór oficerów, których nada­
rem nie  poszukiw ano n ie  wie­
dząc, że dwa lata wcześniej zosta­
li ro z s trze lan i p rzez  NKWD. 
Władze radzieckie czyniły coraz 
większe trudności w rozbudowie

armii: m.in. drastycznie ograni­
czyły przydziały żywności (do 40 
tys. porcji).

W tym czasie sytuacja Alian­
tów na Bliskim Wschodzie była 
bardzo trudna, Stany Zjednoczo­
ne dopiero  rozpoczynały mobi­
lizację, a W ielka Brytania nie 
m iała rezerw. W takich warun­
kach  u z g o d n io n o  ew akuację 
po lsk ich  je d n o s te k  do Persji, 
przy czym wraz z wojskiem wyje­
chała ludność cywilna (głównie 
dzieci i rodziny  żo łnierzy) -  
łącznie 114 tys. osób. Z sil wy­
p ro w a d z o n y c h  n a  B lis k i 
W schód (na jp ie rw  do Persji, 
później do Iraku i Palestyny) 
powstał II Korpus Polski, który w 
grudniu 1943 -  styczniu 1944 r. 
p rze tran sp o rto w an o  na fro n t 
włoski. Około 50 tys. żołnierzy 
korpusu walczyło blisko półtora 
roku, wyróżniając się chwalebnie 
zwłaszcza w krwawych zmaganiach 
o p rzełam anie Linii Gustawa. 
Kluczem do niej było wzgórze i 
klasztor Monte Cassino, zdobyte 
przez Polaków 18 maja 1944 r. W 
lipcu Korpus zdobył miasto i port 
Ankona, a w sierpniu wziął udział 
w przełam ywaniu Linii Gotów 
nad Adriatykiem. W 1945 r. ucze­
stniczył w wiosennej ofensywie na 
północy Włoch, w walkach o Faen- 
zę i Bolonię, gdzie żołnierze pol­
scy weszli jako pierwsi. W czasie 
walk we Włoszech poległo około 
2,6 tys. polskich żołnierzy.

Wojsko polskie stacjonują­
ce na  W yspach B ry ty jsk ich , 
w zm ocnione żołnierzam i, któ­
rzy wyszli ze Związku Sowieckie­
go , p rzygo tow yw ało  się do 
udziału w inwazji na kontynent. 
W czerwcu 1944 r., w operacji w 
N o rm and ii wzięły udział po l­
skie lotnictwo i m arynarka, po 
czym na kontynent przerzuco­
no I Dywizję Pancerną (dowód­
ca gen. Maczek) w sile 16 tys. 
ludzi, 380 czołgów i 470 dział. 
W eszła o n a  w skład K orpusu 
Kanadyjskiego i wsławiła się w 
w alkach pod  Falaise i Cham- 
bois (18-22 s ie rp n ia ) , gdzie 
zam knęła „w orek”, odcinając  
d ro g ę  o d w ro tu  dywizji n ie ­
m ieck ich . P óźn ie j wyzwoliła 
m iasta Abeville, S t.O m ar i Cas- 
sel we Francji, Ypres i G anda­
wę w Belgii oraz Bredę (28-30 
p a źd z ie rn ik a ) w H o la n d ii, a 
zakończyła w ojnę zdobyciem  
n ie m ie c k ie g o  p o r tu  W ilhel- 
m shaven. Przeszła w walkach 
łącznie 1800 km, niszcząc 260 
czołgów i dział sam obieżnych 
wroga, przy stratach własnych 
ponad  4,6 tys. żołnierzy, w tym 
p o n a d  tysiąc p o leg ły ch . We 
w rześniu 1944 r. zrzucono pod 
A rnhem  w H olandii, w ram ach 
n ie u d a n e j o p e rac ji „M arket- 
G a rd e n ”, I B rygadę S p a d o ­
chronow ą (dowódca gen. Sosa- 
bow ski), k tó ra  pon io sła  zna­
czne straty.

W czas ie , gdy d o b ie g a ły  
k o ń c a  d z ia ła n ia  w o jen n e  w 
E uropie polskie wojska lądowe 
w a lczące  u bo k u  A lian tów  
zachodn ich  liczyły ponad  210 
tys. żołnierzy, posiadały 1335 
czołgów, ok. 4000 tran sp o rte ­
rów opancerzonych i sam ocho­
dów pancernych , 2050 dział i 
m oździerzy , 32 tys. różnych  
pojazdów m echanicznych.

Opracowali: 
Andrzej PACZKOWSKI, 

Paweł SOWIŃSKI, Dariusz STAŁA
CDN

Wkład Polski i Polaków 
w zwycięstwo aliantów

w II wojnie światowej (1939 -  1945)

Generał W. Sikorski wizytuje Brygadę Strzelców Karpackich (1940 r.)

Czyn zbrojny6
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W ystaw aLublin-Ługańsk: 
p e rs p e k tyw y  
w s p ó łp ra c y

W d n iach  24-27 m aja 
2005 roku  w Ługań- 

sku odbyła się IV Międzynarodo­
wa Uniwersalna Wystawa Współ­
pracy E konom icznej „W scho­
dnie bramy Ukrainy”, w której 
udział wzięło prawie 150 przed­
siębiorstw z Ługańska i obwodu, 
a także z Rosji, Białorusi i Moł- 
dowy. Przybyli także przedstawi­
ciele polskiego biznesu. Polska 
już po raz czwarty uczestniczyła 
w tego typu wystawie. Do Ługań­
ska p rzy jech a li tym razem  
przedstaw iciele polskich  firm  
związanych z górnictwem, aby tu, 
na Ukrainie, znaleźć partnerów.

Konsul ds. handlowych Kon­
sulatu G eneralnego w Charko­
wie Henryk Buszta zaznaczył: „W 
Polsce zam knięto wiele n ieren­
townych kopalń i powstała kwe­
stia, co zrobić z ludźmi. Mamy to 
poza sobą i gotowi jesteśm y po­
dzielić się swoim dośw iadcze­
niem  z adm inistracją  obwodu 
ługańskiego, aby nasi ukraińscy 
przyjaciele uniknęli błędów, któ­
re można popełnić w trakcie tak 
skomplikowanych prac”.

Na U krainie od 1996 roku 
zamknięto już prawie 90 kopal­
ni. Uczyniono to bez odpowie­
dniego uzasadnienia i należne­

K ontakty

go z a b ezp ieczen ia  e k o n o m i­
cznego, co spowodowało upadek 
i socjalną degradację górniczych 
miast. Powstały również poważne 
problemy ekologiczne, związane 
z wodami kopalnianym i i zala­
niem  terenu.

Pracownicy Instytutu Nauko­
w o-B adaw czego S tosunków  
Socjalno-Praców niczych M ini­
sterstwa Pracy i Polityki Socjalnej 
Ukrainy (Ługańsk, dyrektor S.W. 
Melnik) zajmują się problemami 
depresyjnych regionów  górn i­
czych, problem am i walki z bez­
robociem i rozwiązaniem grupo­
wych sporów pracowniczych w 
k o p a ln iach  D onbasu . Polska 
podobne doświadczenia ma już 
za sobą i dlatego zapoznanie się 
z dośw iad czen iam i po lsk ich  
fachowców w dziedzinie zwalcza­
nia negatywnych socjalno-ekono- 
micznych następstw restruktury­
zacji w przemyśle węglowym może 
być niezw ykle ko rzystne  dla 
Ukrainy.

Pracownicy INB in teresu ją  
się także doświadczeniami Pol­
ski w dziedzinie integracji euro­
pejskiej.

W spółpraca ukraińsko-pol­
ska w ostatnim okresie pogłębia 
się. W Ługańsku od 2000 roku

działa polsko-ukraińskie inwesty­
cyjne przedsiębiorstwo „Ługin- 
fo rm consalt” pod  p a trona tem  
Ługańskiego Miejskiego Komi­
tetu Wykonawczego. W tym okre­
sie naszymi partneram i stało się 
15 polskich przedsiębiorstw, któ­
re n ie  zajm ują się p o śred n ic ­
twem i handlem , lecz produku­
ją  meble, artykuły biurowe, pro­
dukty żywnościowe itp.

Ługańsk i Lublin to miasta 
zap rzy jaźn ione . N iestety, ich  
współpraca i kontakty dotyczą tyl­
ko merów obu miast. Brak nato­
miast zwykłych kontaktów mię­
dzyludzkich. Co prawda w Ługań­
sku działa Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Ukraińskiej. Przy Towa­
rzystwie is tn ie je  zespół tańca  
ludowego, którego występy bar­
dzo podobają się mieszkańcom 
Ługańska i obwodu. W obwodo­
wej b ib lio te c e  każdego  roku  
przeprowadzana jest prezentacja 
kultury polskiej. Ale to zbyt mało. 
W, przyszłości nasze s to sunk i 
powinny objąć współpracę w sfe­
rze nauki, turystyki, sportu i kul­
tury. Należy podkreślić, że nasz 
Instytut je s t gotów podjąć taką 
współpracę.

WD. MATROSÓW
Starszy współpracownik 
naukowy INB Stosunków 
Socjalno-Pracowniczych

INB SSP
ul. Łunaczarskiego 91
Ługańsk, 91055
Ukraina

Współpraca z Ukrainą
W Kościelisku odbyło się 

k o le jne  sem in ariu m  
„Współpraca gospodarcza z Ukrai­
ną”, zorganizowane przez Sekcję 
Wychowanków Politechniki Kijow­
skiej , Sekcja, założona w Polsce w 
1922 r., działa przy Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej od 1957 r.

Rektorat Politechniki Kijowskiej 
(KPI) reprezentował prof. Dmitnj 
Fiodorowicz Czerniega (członek- 
korespondent Narodowej Akademii 
Nauk Ukrainy). Uczestnicy wysłu­
chali wykładu profesora o pracy uni­
wersytetu technicznego, dowiedzie­
li się, że w uczelni studiują już 42 
tysiące studentów i jest ona najwięk­
szą uczelnią Ukrainy i całej Wspól­
noty Niepodległych Państw.

Choć w okresie powojennym 
KPI wykształcił ponad 300 absol­
wentów Polaków, dziś wśród tysią­
ca pięciuset studentów zagrani­
cznych nie ma polskich obywateli. 
Dyskutujący wyrażali żal z tego 
powodu i podkreślali celowość 
podjęcia starań w Ministerstwie 
Edukacji Narodowej i Sportu, by 
ponownie udostępnić studia w tej 
czołowej ukraińskiej uczelni dla 
polskiej młodzieży.

W końcu wystąpienia profesor 
rozdał niektórym uczestnikom swo­
ją monografię na temat automaty­
cznego sterowania procesami w hut­
nictwie, przetłumaczoną na język 
polski przezJózefa Węgrzyna jedne­
go z obecnych absolwentów.

Zebrani wysłuchali informacji 
Janusza Fuksy o współpracy gospo­
darczej Ukrainy z Polską, Znacznie 
rozszerzyła się wymiana handlowa 
między państwami, powiększając się 
dwukrotnie w ciągu 2 lat. Absolwen­

ci politechniki uczestniczą w tym 
procesie, wykorzystując swoją zna­
jomość języków i realiów życia naro­
du ukraińskiego, Przewodniczący 
przedstawił też informację o dzia­
łalności Zarządu Sekcji za rok. Prze­
wodniczący ogłosił, że w wyniku sta­
rań Sekcji złote odznaki honorowe 
NOT otrzymali:

• docent Kowal Wasilij Ignat- 
jewicz - kierownik działu zagra­
nicznej działalności ekonomicznej 
w oddziale współpracy międzyna­
rodowej KPI,

• docentjankowoj Władimir 
Wasiljewicz - wykładowca na fakul­
tecie menedżmentu i marketingu, 
redaktor naczelny gazety „Kijowski 
Politechnik”.

Członkowie Sekcji otrzymali 
kolejne trzy broszury z cyklu „Wspo­
mnienia z Kijowa”, a mianowicie; XI 
-Architekt Horodeckijanusza Fuk­

sy, XII - Słownik skrótów Józefa 
Węgrzyna і XIII - Stuletnia formuła 
Politechniki Kijowskiej autorstwa 
rektora Micbaiła Zgurowskiego.

W piątek wieczorem uczestni­
cy długo siedzieli i rozmawiali przy 
ognisku nad Kościeliskim Potokiem 
pod gwiaździstym niebem  Tatr 
Z achodnich . W sobotę odbyli 
wycieczkę autokarową na Guba­
łówkę i zwiedzili Zakopane, Uroczy­
sta kolacja, do której zaprosił głó­
wny organizator Paweł Wiechecki, 
odbywała się w atmosferze przyjaź­
ni między polskimi wychowankami 
i ich macierzystą ukraińską uczel­
nią. W niedzielę absolwenci odbyli 
spacer Doliną Kościeliska, zwiedza­
jąc po drodze Jaskinię Mroźną, Nie­
którzy zaś wjechali kolejką linową 
na Kasprowy Wierch, by stąd pod­
ziwiać piękno Tatr.

Jan u sz FUKSA

D o uw agi n au k ow ców

UNIWERSYTET SZCZECIŃSKI,Ośrodek Studiów i Badań 
Polonijnych, Instytut Socjologii i Psychologii, 

oraz EUROPEJSKA UNIA WSPÓLNOT POLONIJNYCH 
zapraszają na

IV Międzynarodową Konferencję Polonijną 
„Europa polskich ojczyzn”, która odbędzie się 

w Szczecinie w dniach 22 -  24 września 2005 roku.
Konferencja dotyczyć będzie problematyki socjologicznej, kulturo­

wej i historycznej społeczności polskich i polonijnych zamieszkujących 
współczesną Europę. Pragniemy, by była to próba wszechstronnej dia­
gnozy tego, co aktualnie dzieje się w środowiskach polskich i polonij­
nych oraz próba ponownego -  z dzisiejszej perspektywy -  spojrzenia na 
przeszłość tych środowisk. Szczególnie zależy nam na prezentacji mało 
znanych społeczności polonijnych, którym nie poświęcono zbyt wielu 
badań i których współczesna działalność jest mało znana.

Chodzi tu przede wszystkim o społeczności polskie i polonijne w 
Europie Środkowo-Wschodniej, na Bałkanach, w państwach Europy 
Południowej oraz o problemy związane z najnowszą emigracją polską 
do wszystkich państw europejskich. Interesują nas bardzo relacje mię­
dzy kulturą polską a kulturą kraju przebywania, problemy małżeństw 
mieszanych, nowe kierunki działań organizacji polskich i polonijnych, 
zagadnienia edukacji i wychowania. Są to jedynie przykładowe kierunki 
naszych poszukiwań badawczych, które nie wykluczają zaprezentowania 
innej problematyki, wiążącej się z tytułem konferencji.

Do udziału w niej zapraszamy naukowców, działaczy organizacji 
polskich i polonijnych i wszystkie te osoby, które chcą przedstawić swój 
punkt widzenia na kwestię określoną hasłowo „Europa polskich ojczyzn”.

Pełnomocnik R ektora ds. K ontaktów  z  Polonią 
red. Leszek W ątróbski,

P rezyden t E uropejskiej Unii Wspólnot Polonijnych
Helena Miziniak,

D yrektor O środka Studiów i Badań Polonijnych i Instytutu  
Socjologii i Psychologii p ro f. d r  hab. Jacek Leoński

Wszelkich informacji o konferencji udziela: 
red. Leszek Wątróbski -  tel. 444 11 50; 
e-mailleszek.watrobski@univ.szczecin.pl 
70-453 Szczecin, ul. Jedności Narodowej 22a.
Opłata konferencyjna wynosi 150 Euro /3  noclegi i posiłki/. 
Prosimy Autorów o dostarczenie tekstów referatów i wystąpień w 

wersji elektronicznej w edytorze word w terminie do 30 sierpnia 2005.

ФАКУЛЬТЕТ ПІСЛЯДИПЛОМНОЇ ОСВІТИ 
ДРОГОБИЦЬКОГО ПЕДАГОГІЧНОГО 

УНІВЕРСИТЕТУ ІМЕНІ ІВАНА ФРАНКА

у  2005-2006 навчальному році оголошує набір 
на 2-річне заочне навчання із спеціальності 

“вчитель польської мови і літератури”
Набір проводиться до 1 вересня 2005 року. Запрошуються особи 

з вищою педагогічною освітою.
При кожному викликові студентів на заняття та екзаменаційні 

сесії Університет надсилає до місця праці студента урядове 
запрошення. На підставі чинного законодавства України про освіту 
викликана на навчання особа не відривається від виробництва 
користується правом оплачуваного відрядження. Після складання 
державних іспитів випускники отримують державний диплом про 
закінчену другу вищу освіту із спеціальності вчитель польської 
мови і польської літератури.

До заяви додаються: копія диплому про закінчення вищого 
навчального закладу і додаток до нього; витяг з трудової книжки; 
медична довідка (форма 086-У); 6 фотокарток розміром 3x4см. 
Паспорт, військовий квиток, диплом подаються особисто при здачі 
документів.

Оплата за семестр - 600 грн.
АДРЕСА ДЛЯ ДОВІДОК:
Львівська обл., 82100 м. Дрогобич, вул. І. Франка, 24, каб.36., 

тел. (03 244) 5-00-45.

UWAGA!

•  P row adzim y kursy  języka  
polskiego dla dzieci.
Kursy odbywają się na terenie 
Polski -  w czasie wakacji i 
ferii zimowych prowadzimy 
obozy językowe.
N ajbliższy ju ż  w lip cu  na 
Mazurach.
Szczegółow e in fo rm ac je  
znajdują się na naszej stronie 
internetowej:
http://w w w .polonica.edu.pl 
Katarzyna Dynel

O g ło szen ie

•  Obywatel Polski, 15 lat przebywa­
jący na Ukrainie, szuka pracy. Ma 
wiedzę z zakresu praktycznego 
zastosowania ukraińskiego pra­
wa, ekonomii, inwestycji, stosun­
ków międzynarodowych, techo- 
logii, finansów oraz doświadcze­
nie w zarządzaniu produkcją. 
Mieczysław Gomuliński: 
tel.8-066-702-9343 
lub kontakt Natalia: 
tel. 8-066-188-82-03

mailto:e-mailleszek.watrobski@univ.szczecin.pl
http://www.polonica.edu.pl
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-Jasiu , masz dziś bardzo 
dobrze odrobione zadanie - 
mówi nau czy c ie lk a  - Czy 
je s te ś  pewien, ze twojemu 
tacie nikt nie pomagał?

* * *
Do lekarza, świeżo upie­

czonego d o cen ta  przyszła 
rodzina z podziękowaniami 
za wyleczenie chorego.

- Dziękujemy, panie dok­
torze - mówią.

- D ocencie , docencie  - 
poprawia docent.

- Doceniamy, doceniamy...
*  *  *

Syn kończy osiemnaście 
lat. O jciec daje mu w p re­
zencie cygarniczkę stw ier­
dzając, że od tego momen­
tu pozwala mu palić.

- Dziękuję tato, ale ja  rzu­
ciłem palenie dwa lata temu...

* *
Środek nocy, dzwoni tele­

fon. Pan profesor odbiera.
- Słucham.
- Czy to num er 55-555?
- Nie, to num er 555-55.
- A to przepraszam , że 

pana obudziłem.
- Nic nie szkodzi... I tak 

musiałem wstać, bo telefon 
dzw onił...

M A Ł O M Ó W N Y  P A R T N E R
Już tracisz cierpliwość... Masz ochotę pogadać, a on najwyżej 

kiwa lub kręci głową. Denerwuje Cię też to, że jem u chyba nigdy 
nie zdarzyło się rozpocząć żadnej rozmowy, obawiasz się, że odda­
lacie się od siebie... Ano, mężczyźni, co ma uzasadnienie fizjolo­
giczne, mniej od nas mówią, ośrodek mowy mają tylko w lewej 
półkuli mózgu, my w obu. Już choćby dlatego musisz mu ową 
“milczkowatość” wybaczyć. Jak z nim postępować? Spróbuj zaak­
ceptować jego małomówność ,nie traktuj jej jako wady, zrozum, 
że każdy człowiek jest nieco inny. Prowokuj go do rozmów, ale 
do nich nie zmuszaj. Gdy widzisz zniecierpliwienie, wycofuj się. 
Nie ośmieszaj go w towarzystwie, myśl częściej o jego zaletach i o 
nich mów. Nie dawaj siebie jako przykładu, może męczy go Two­
je  gadulstwo? Próbuj też zapanować nad swoją potrzebą mówie­
nia, może uda Wam się spotkać w pół drogi.

K u c h n i a  z  K o s o w a

Proponujemy kolejne danie z kuchni jarskiej dr-a Tarnawskiego.
0  kuchni tej w swoim czasie słyszała cała Galicja, a kto „baw ił” 
choć raz na kuracji w przykaipackim  Kosowie, wracał zarażony 
ideą higienicznego odżywiania.

O p ie k u n k i  z  k a s z y  b r e c z a n e j
• 1/2 litra kaszy, • 2 jajka, • smak grzybowy z 10 grzybków suszo­

nych, • 1 łyżka masła, • 1 duża cebula, • zielenina, • sól, • pieprz
1 oliwa do smażenia oraz jajko, • tarta bułka do panierowania.

Zrobić smak grzybowy (będzie lepszy, gdy dodamy do gotujących 
się grzybów łyżkę vegety, której kuchnia kosowska nie znała) i na tym 
smaku ugotować kaszę gryczaną z dodatkiem masła. Grzybki drob­
niutko posiekać i usmażyć z cebulą. Wystudzoną kaszę utrzeć z jajka­
mi, dodać cebulę oraz grzyby, zieleninę, sól i pieprz. Formować zrazi­
ki, maczać wjajku, bułką obsypać i smażyć. Podawać z kiszoną kapustą 
albo kwaszonymi ogórkami. Można polać sosem grzybowym.

Nie tak znowu odległe to były czasy, kiedy poeci i pisarze 
zalewali się - przy lada okazji - łzami. Mickiewicz pisał: „polały się 
Izy me czyste, rzęsiste”... Także bohaterow ie Dostojewskiego, 
Tołstoja, Dickensa płakali - bez względu na wiek i płeć.

Ale potem wszystko się zmieniło. Mężczyźnie płakać zabro­
niono. Który by o tym zapomniał - przestawał być... mężczyzną.

Tymczasem łzy są bardzo zdrowe - rozładowują napięcia, 
odprężają, przywracają spokój, zapobiegają nerwicom, a nawet 
zawałom serca. Korzystnie wpływają też na oczy: zabijają bakte­
rie i wirusy, które wywołują zakażenia i stany zapalne. Bo we 
łzach znajduje się lizozym enzym o działaniu bakteriobójczym. 
Wstrzymywanie zaś łez - w imię wątpliwej „męskości” - przyśpie­
sza rozwój astmy bronchitowej i szkodzi żołądkowi. Tak w każ­
dym razie twierdzą specjaliści od łez, czyli lakrymolodzy.

Nie wstydźcie się więc łez. Popłaczcie, jeśli macie okazję. Jak 
dawniej poeci i pisarze. To też byli przecież mężczyźni.

Z a g a d k i

• Kiedy to jest?
Z dziesięciu zdejmuje się 
dziesięć i zostaje 
dziesięć?
- Kiedy człowiek  
zdejmuje rękawiczki.

• Dlaczego Ziemia jest 
rodzaju żeńskiego?
- Bo dokładnie nie 
wiadomo, ile ma lat.

• Jaka jest różnica 
między pogodą a kelnerem?
- Pogoda nie zawsze 
dopisuje, a kelner - zawsze.

• Jak można stracić na 
wadze?
- Kupić wagę za sto 
tysięcy, a sprzedać za 
pięćdziesiąt...
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• Dowieść można wszystkiego, ale prawdziwa 
trudność -to wiedzieć, czego się chce dowieść.

Alain

• Sztuka nie jest potęgą, to tylko pocieszenie.
Tomasz Mann

N i e  w s t y d ź c i e  s i ę  ł e z

teł. (044) 490-73-22, 
216-65-86, 234-06-01
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